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CUDOWNA DZIEWICA W W E N E C Y I .

yszai d K arn ing , miody uczony niemie
cki, znajdował się już od czterech dni 
W Wenecvi ,  w czasie gdy jeszcze była 
r£eczą pospolitą, czekając na przybycie 
8 Szwajcaryi Hrabiego F e lsó r ,  aby z niin 
r azem podróż do Rzymu przedsięwziąć, 
drabia  doniós ł ,  iż dopiero za dziesięć dni 
do Wenecyi przybędzie.

Ryszard oglądał tymczasem niezliczo
ne osobliwości tego cudownego miasta, 
o d w i e d z i ł  także d ó m ,  w którym wielki 
poeta Dante ,  podczas swego wygnania 
z Elorencyi, jako Poseł  z Werony  mieszkał. 
Część dólna tego domu zajęta była przez 
obogą rodzinę. Pokoje w których nie
śmiertelny śpiewak boskiej komedyi mie
szkał, były prozne,  a więc najął je Ry
szard na czas swego pobytu w Weronie,  
*by w tak poświęcone'm miejscu tem gor- 
«.wjćj J nieprzerwanie j dla starożytnej sztuki 
mógł pracować.

Gdy pewnego poranku prawie ukła
daniem poczynionych przez siebie w tym 
przedmiocie poslrzeżeń był zajęty, zasły
szał w pobliskości przyjemną muzykę, która 
jak się zdawało,  z naprzeciw stojącego, 
kanałem oddzielonego pałacu pochodziła.

Przystąpiwszy do okna , ujrzał w ko
mnacie pałacowej młodą d a m ę , w boga
tym wschodnim strojn na dywanie sie
dzącą. Zdawało się , iż muzyka z lej sa- 
mćj pochodzi komnaty. Ryszard ukrywszy

za iiranki swego pokoju , aby się jej

dokładniój z bliska przypatrzyć,  nie mógł 
się od tćj cudnej pos taci , która równie 
pięknością jak bogatym strojem zajmowała, 
oderwać,  i cały jej i omantyczny obraz głę
boko mu w sercu utkwił. Już się może 
przez pół  godziny tym cudownym wido
kiem cieszył, gdy nagle z miejsca powstała 
i znikła.

Ryszard wypytywał się natychmiast 
w domu gdzie mieszkał ,  do kogo ten pa
łac należy,  i dowiedział się,  iż jest wła
snością spowinowaconej z królewskim do
mem w 1'olszcze , familii Morosioich. —- 
A więc Księżniczka jakaś,  pomyślił sobie, 
zapewnie dla odwiedzenia swej rodziny 
przybyła.

Nazajutrz,  skoro tylko zasiadł przy 
stoliku, znowu przez tęż samę muzykę od 
pracy oderwany i do okna pociągniony zo
stał. Znowu taż sama anielska postać na 
dywanie. P om ałć j  chwili wstała jak wczo
raj , i znikła.

Ryszard czuł  wielką uiespokojność 
umysłu ,  i złorzeczył sobie poniekąd ,  iż 
się do tego domu sprowadził,  gdzie wpadł  
w niebezpieczeństwo zachorowania na tak 
trudną do wyleczenia namiętność.

Wyszedł  z domu,  aby już przed wie
czorem nie powrócić, i lak niebespieczne- 
go dla swego serca widoku uniknąć.

Trzeciego poranku czekał znowu, po 
bezsennie przepędzonćj nocy, na muzj Kę, 
która zjawienie pięknej nieznajomej zwia
stować imała, — lecz nadaremnie .—  Tak 
przeftiinąf i czwarty po ranek ,  a Ryszard
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nie myślał inaczój , jak ty lko , ie  niezna
joma odjecliać musiała.

Nad wieczorem przechodził około 
gmachu na publiczne więzienie przezna
czonego, a stykającego się przez tak nazwa
ny most westchnień z pałacem Boży Za
stanowił się około tego gm a ch u , klóry 
aczkolwiek na smutny użytek przeznaczo
ny , piętno jednak mistrzostwa .arcliitekty 
na sobie nosi.

Poglądał  przez mocno zakratowane 
o k n a , przez które uwięzieni woreczki na 
kijach-wystawiając , przechadzących o ła 
skawy datek upraszali. Włożywszy małą 
ja łm użnę , chciał  się dalej u d a ć , gdy się 
drzwi wiezienia otworzyły, i dwie postaci 
niewieście wyszły. Jedna była już z wieku; 
druga z koszem w ręku i z zapłakantmi 
oczyma, była młoda dziewczyna,  ubogo 
ubrana ,  lecz aż do złudzenia do owej da
my w pałacu Morosinich podobna.  Nim 
Ryszard z pićrwszego osłupienia do siebie 
przyjść zdoła ł ,  znikły gdzieś obie w p o 
bliskiej uliczce St. Vineenzo. Szedł chwilę 
za n iemi,  lecz najmniejszego nie było śla
d u ,  dokąd się udały.

Niespokojny, i od wznowionych uczuć 
miotany,  przybył  do domu z nadziei#, iż 
jutro znowu nieznajomą zobaczy. Skoro 
pierwsze dźwięki muzyki słyszeć się dały, 
poskoczył natychmiast do o k n a , i  ujrzał 
obcą damę, żywy portret  owćj dziewczyny, 
którą wczoraj koło drzwi więzienia widział. 
Nic podobniejszego nie .utworzyła natura, 
nad  te dw,ie istoty, z których ed na w ksią
żęcej pompie , ą druga w ubogiej odzieży 
jednakowo ego serce zajęła. Jak tylko 
zjawienie przeminęło,  udał  się natych
miast na dziedziniec prłacu,  aby o rodzi
nie Morosinich, a raczej o dziwnćj nie
znajomej jakąkolwiek zasiągnąć wiadomość, 
»Gt daleko lepiej uczynicie" odpowiedział 
mu Castaldo , »nie troszcząc się o tę fa- 
mil iję,  któraby to za złe poczytać,  i was 
za to ukarać mogła. Powściągmejcie wa- 
szę ciekawość i idźcie precz."

Taką pdprawą upokorzony,  wysunął 
się Piyszard z pałacu nie zaspokoiwszy by
najmniej swojej ciekawości.

Gdy po obiedzie na plac Riva dei 
Schiavoni wyszedł ,  ] ddm więzienia, gdzie 
mu się była dziewczyna zjawiła, oglądał; 
zapytał się go nawiasem jeden z majtków, 
czy nie życzyłby sobie w pewnem towa
rzystwie Oglądać fabryki szkła i zwiercia
deł  w Murano.

Mimowolnie prawie wsiadł na statek, 
i dał się tam zawieść. Oprowadzano p’'zy' 
byłe towarzystwo po wszystkich oddzia- 
łach tego gmachu, aby niczego, cobybyło 
widzenia godne,  nie ominąć. Gdy z kolei 
i do sari przybyli, w których dzieci i dziew
częta rozmaite drobnostki do zabawy, ko
rale i tym podobne galanteryje ze szkła 
rob iły ,  spostizegl między robotniczka™1 
dziewczynę,  którą niedawno z domu Wi?‘ 
zienia wychodzącą widzia ł ,  a której p0'  
dobieństwo z ową damą w pałacu tak g° 
mocno zajęło.

Ze drżeniem zbliżył się do niej ioglł" 
dał  jej robotę. Prawie co tylko sznurek 
niebieskich pereł  skończyła. »Ot Ihkt 
prawie sznurek pereł  życzyłbym sobie 
mieć« przemówił  Ryszard do dziewczyn/’ 
»Czy nie mógłbym ich knpić?« NiepogU" 
dając na niego,  zawołała dziewczyna za
wiadującego fabryką,  który dowiedziawszy 
się od niej o życzeń’u obcego, drobną na- 
leżytość zanle  odebrał.  Ryszard wpuścił 
jak gdjby  przypadkiem, dukata do fartu
szka dziewczyny , który ntin podniósłszy* 
natychmiast mu o d d a ł a , i inną robotę 
wzięła.

W  teatrze S. Chryzostoma dawane był® 
w wieczór tego samego dnia ulubione W  
rodowe widowisko-: Tombola. Ryszard p®' 
Szedł do t e a t r u , lecz wynudziwszy sK 
przez godzinę, umyślił do domu powróci®-

W  jednćj z wąskich ulic, które do 
alto prowadzą , przechodził koło małego 
domku, przed którym dwóch zbirów stało- 
Przez drzwi otwarte ujrzał w nim trupa 
niewieściego leżącego na  d e s c e , a koło 
niego dwie świece i kmcifis. Mała p1?'  
cioletnia .dziewczynka ubierała umarłą 
w obrazki, a na ławce obok, siedziała inna* 
smutnie spoglądaiąc przed siebie. Dziewy 
czyna ta była t a  s a m a , którą R y s z a r d  
W Mijano widział. Stanął ną przeciw drzwi,
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i z mocno bijącem sercem poglądał na nie
znajomą, w tak smulnem zostającą towa
rzystwie. »ldźcież, gdzie macie iść!« wy
rze! jeden ze zbirów przykrym tonem do 
Ryszarda,  który też, wiedząc,  iżby spie
ranie się z ludźmi tegó rodzaju na nic do
brego nie wyszło , natychmiast odeszedł , 
lecz w niewielkiej odległości stanąwszy, 
pilnie na domek i co się w nim działo, 
zważać nie przestał.

( D okończenie nastą p i,)

L I S T Y ,
^  PO D R O Ż Y  P R Z E Z  CZECHY DO W IED N IA  , W E  

W R ZE ŚN IU  I PA ŹD ZIER N IK U  R. Z . PISA N E .

L I S T  V. *)
^  miasta Londynu piszę c i ,  kochany Ka
rolu,  o Wiedniu.  — »Z Londynu i o Wie- 
d n i u .... T ak ,  zLondynu  — bo pod tym 
Znakiem jest dóm zajezdny, w którym mie- 
szkam. — Już ci wiadomo, że dnia 21go 
Września w Wiedniu stanąłem. Utrudzony 
drogą, a raczćj zasępiony ponurem wraże
niem , jakie na mnie zrobiły ostatnie dwa 
dni podróży wśród nieustannej słoty od 
bytej,  resztę dnia strawiłem bezczynnie. 
Ale wieczorem wypogodziło się niebo, 
!l' z niem i mój humor  —  już tylko my
ślałem nad tern, jakim sposobem mógł
bym w krótkim czasie obeznać się ze 
Wspaniałą stolicą Austryi , i widzieć głó
wniejsze przynajmniej jej osobliwości. — 
W  przeciągu trzech tyvgodni, które tu stra
c i ć  zamyślałem , nie mogłem- sobie obie- 
C\wać dopiąć tego zamiaru z zupełnćm 
mojem zadowolnieniem; tem mniej m o
głem sobie obiecywać zadowolnić ciebie, 
Rdybyś żądał odemnie dokładnego opisu. 
Rez poprzedniego układu,  jedynie jak się 
Po nastręczyło, łub w miarę jak mnie po
ciągało ku so b ie , a zatćm bez starannego 
Wyboru w przedmiotach odbywałem moje 
przechadzki. W  takim więc składzie mu
sisz i ty przyjąć te wiadomości , które ci 
o Wiedniu  przesylałn, jako wyjątki z dzien
niczka,  któremu niekiedy wieczorem go
dzinę poświęcałem.

*) P rzyrzeczony w Nrze 24. tegorocznych Rozmaitości.

Wszyscy prawie,  którzy po raz pićr- 
wszy przybywają do Wiednia,  mają zwy
czaj brać służącego miejscowego za co
dzienną 4 ZR. zapłatą. Jestto tak zwany 
Lohn lakey , na podobieństwo Ciceronów 
włoskich. Ten  wszystko wie,  wszystkich 
zna, wszędzie p rowadzi; a nie jeden z nich 
chce być nawet umiejętnie ukształeonym. 
Kto dla interesów zjeżdża do Wiednia,  
wielką może mieć dogodność z takiego 
przewodnika ; lecz kto chce poznać W ie 
deń , skorzysta gdy się bez niego obejdzie. 
Mnie się taki Giceron wydaje jak pozy
tywka,  która każdemu, ktokolwiek na jćj 
korbeczce pokręc i , te same wydaje tony, 
te same odgrywa sztuczki; a gdy wszystkie 
porządkiem odegra , choćbyś kręcił korbą 
do jutra,  nic już nie usłyszysz nowego. 
Mimo to,  najemnik taki pozbawia nas czę
stokroć swoją uprzykrzoną usłużnością naj
istotniejszych przyjemności ,  to jest ,  po
znawania przedmiotów, najwięcej nas in
teresujących, wolnym lotem myśli i uczuć, 
i sądzenia o nich według wrażeń,  jakiemi 
na nas działają. Niepodobna bowiem, aby, 
przy największćj nawet ostrożności , nie 
pad ł  czasem jaki lonlokajski pyłek na 
szkiełko,  przez które patrzymy na rzeczy. 
Z tych przyczyn nie używałem żadnego 
przewodnika. Obeznany poprzednio z W ie 
dniem z dokładnego opisu P etzla , którego 
w zeszłym roku siódme wyszło wydanie, 
przybrałem sobie na miejscu do moich 
przechadzek dziełko: Fidelis vier W ochen  
in  W ien , wesołego i świadomego towarzy
sza. Z tą książeczką w ręku,  którą każ de
mu pierwszy raz do Wiednia przybywa
jącemu śmiałobym zaleci ł,  przejrzałem 
w trzech dniach,  bez utrudzenia i z wielką 
dla siebie rozrywką , wszystkie części wła
ściwego miasta. Czytając listy moje, niech 
ci się zdaje,  kochany Karolu,  żeś się przy
łączył do towarzystwa naszego.

Część miasta , w której mieszkam, i na 
której wieczny pomnik troskliwości około 
nauk Maryi Teresy i jej lekarza 7'an Swie. 
ten , pyszna budowa Uniwersytetu z ko
ściołem się wznosi , w chwilach wolnych 
przeglądać zostawiłem sobie •— z innemi 
częściami tego labiryntu rozległości nie- 
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zmlf rnej,  mogłem tylko za nitką Aryadny, 
to jest ową książeczką i mappą , obeznać 
się bez utraty i czasu. Poczynałem i koń
czyłem moje wędrówki zawsze na środko
wym punkcie,  lub wieży ś. Szczepana, lub 
placu Stock am E isen  zwanego. Stock am 
Eisen ma nazwę od pnia sławnego wżyciu 
wędrownych ślusarczyków. P ień ten, za
bytek lasu w tem  miejscu, wcale nie gruby, 
ma do 8 stóp wysokości, dzieli się w gó
rze na dwa konary,  i cały tak jest gwoź
dziami nabity, iż się żelaznym być zdaje. 
Obręcz gruba przykuwa go do domu, przy 
którym pośród kosztowności dwóch sąsie
dnich galanteryjnych sklepów, nieznaczny 
stoi. Trzeba go umyślnie szukać, aby go 
dostrzedz.  Powiastka o diable i ślusarczy
ku , która ten pień w świecie slusarskim 
tak interesującym czyni ,  bez wątpienia 
i tobie wiadoma.—  Stojąc w tem miejscu, 
różnego rodzaju widoki oko zajmują. Na 
drugim rogu tego trójkątnego placu, gdzie 
tłok ludzi nigdy niewyczerpany, widać za 
skłem damę woskową. Modniarlca i kra
wiec ,  obok siebie sklepy mający, stroją t,ę 
damę codziennie od stóp do głowy ina
czej, według ostatniej obcej lub przez sie
bie wynalezionej mody. Nie przejdzie 
tędy żadna płci pięknej ,  aby na chwilkę 
nie oddać  hołdu wyroczni eleganlskiego 
świata i u pięknej W iedenki nie zasiągnąć 
rady. Z tego placu wychodzi się na plac 
s. Szczepana, i stąd najlepsze stanowisko 
przejrzeć zewnętrzną całość tej szanownej 
gotyckiej budowy. Pióro moje nie poku
szą się opisać wspaniałość i ogrom lej ma
jestatycznej świątyni, z tą niebotyczną wie
żą , z temi dziwotwornemi ozdobami m o
zolnej roboty iosobliwe'j sztuki; ani okre
ślić wrażenie,  jakie sprawia pierwszy rzut 
oka na ten pomnik odległych wieków cu
downą prawie ręką wzniesiony. Jeszcze 
nie raz będę miał sposobność dziwić się 
wspaniałości tego wsławionego gmachu —- 
śpieszę do drugiej części miasta przez 
Graben, miejsce najulubieńsze W ied eń 
czyków. Tu w najstaranniejszej wystawie 
błyszczą zewsząd bogate składy wszelkich 
krajowych towarów. Oko nasycić się nie 
może podziwiając te płody przemysłu,

dowcipu, sztuki i wytwornego smaku. -Po
środku wznosi się pomnik poświęcony S- 
Trójcy na pamiątkę powietrza roku l679> 
przez Leopolda wystawiony — ogromny 
kolos z białego marm uru ,  symbolicznemu 
ozdobiony figurami równic kosztownie jak 
sztucznie. — Dalej przez K o h lm a rk t, pi$' 
kną i bogalemi różnego rodzaju sklepami 
ozdobną ul icę,  zbliżam się koło kościoła 
ś. Michała, cesarskiej ujeżdżalni , n a d w o r 
nego teatru — ku zamkowi. Nikłby n,e 
sądził ,  że tu Monarcha mieszka,  tak jest 
niepozorna powierzchowność budowy. Kró
lewski zamek w Pradze nierównie więc l̂ 
uderza; wspanialszy,  godniejszy ukoro
nowanych Panów. — Niedochodząc do n°* 
wej bramy zamkowej,  udaję się w bok 
przez Am alienhof, który także część zamku 
stanowi,  na prawo. W  tej części mia*la 
są najpyszniejsze gmachy publiczne, i pa‘ 
łace Magnatów wszystkich Państw berłu 
Austryjackiemu podległych. Każdy godzien 
zastanowienia,  a bliżej obejrzany dzivV1 
lub starożytnością struktury, lub smakiem 
tegoczesnego budownictwa.  Panowie gro
madzą tu wszystko, co im pobyt w stolicy 
uprzyjemnić może , lub odpowiada ich du
mie. Ogrody, galeryje kunsztów, osobh- 
wości,  biblijoteki — obok przepychu we
wnętrznych przyozdobień.— Plac der neM  
M a rkt ma studnię najpiękniejszą w Wie
dniu. Mistrzowskie dzieło rzeźbiarza Don* 
nera ,  ozdobione ośmioma grupami, z któ
rych woda tryska. — Na placu Józefa  p° 
lewej stronie zamku stoi jedno z najwsp3' 
nialszych dzieł  sztuki i ozdoba Wiednia 
statua Józefa II., przez teraźniejszego Ce
sarza wielkiemu poświęcona Stryjowi. J ° '  
zef w rzymskim ubiorze , z laurem około 
głowy, z berłem w ręku, siedzi na pysznym 
koniu. Statua i koń podwójnej naturalnej 
wielkości, z metalu. Na podstawie z cza*1' 
nego granitu wznosi się ten kolos — P® 
rogach cztery koryntskie słupy, n a  których
w szesnastu tablicach, w p ł a s k o r z e ź b i e  we
dług bitych medalów, wyobrażone są nal 
pamiętniejsze zdarzenia panowania tego 
prawdziwie wielkiego Monarchy. Wspa
niały tego pomnika widok przenosi mimo
wolnie myśli nasze w pamiętne czasJ>
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"to których Józef na Ironie Austnyi zasiadał. 
Jen lanr około głowy, którą wielki nie
gdyś duch ożywiał ,  może tylko na skYo- 
niach jednego Tytusa  z równym spoczy
wał p raw em ;  Lo od czasów Tytusa nie 
piastował korony większy przyjaciel ludz
kości, i wszystkie jego czyny, do najdrob
niejszych nawet,  noszą piętno tego szla- 
chetuego sposobu myślenia. Fryderyk 
Wielki pisał do Wol tera ;  »Józef jest Ce- 
sarzpm , jakiego Niemcy nigdy jeszcze nie 
tttiały.« —

Jeszcze wieczora poprzedniego, pomi
mo ul rodzenia z podróży, pokusiłem się 
Zwiedzić najbliższy teatr, na przedmieściu 
Lpopoldstadskiem. Jeslto teatrzyk sławny 
Z komicznych widowisk w niższym Smaku, 
dawano właśnie po 12sty raz Czarne da- 
tr{y, parodyją opery B ia ła  dama, która po 
toszystkich teatrach cuda wyraLiała. Tea 
trzyk mały , ale zręcznie urządzony. Tu 
peluje sławny wiedeński komik Szuster, 
J-'k niegdyś L a Roch  w Kasperlach na lem- 
Ze samem miejscu. Teatr  ten możnaby 
ZWać narodowym, bo tu tylko znaleźć mo- 
Zna n  sy charakterystyczne właściwości tej 
klassy Wiedeńczyków, która w istocie na- 
f dd stanowi. I z tego tylko względu jest 
dn interesującym — lecz aby się śmiać 
J bawić tym pustym dowcipem z miejsco
wych najwięcej zastosowań wypływającym, 
hzeba się koniecznie zniżyć do smaku po- 
8Pólstwa i znać dobrze Wiedeń.  — Dzi
siejszego wieczora zwiedziłem teatr na
dworny obok bramy karyntskiej. Miał być 
dany pierwszy akt opery: W łoszka  w A l
gierze, po włosku, i balet: K arnaw ał w W e-  
necyi. Ale jedna Włoszka zasłabła ; za
miast więc opery duno nie pomnę jaką 
jpdnoaktową sztuczkę, w której występu
jące osoby, wyjąwszy służącego, zdawały 

grą swoją chcieć mówić do obcego wi
dza ,  iż w leat ize na opery i. balety prze
inaczonym,  nie należy szukać dramaty
cznych artystów. Teatr  na pięć piąter 
Wzniesiony, biało w cienie malowany, po 
złacane kandelabry gustownie odbiiają. 
Większy od zamkowego,  ale nie osobli
wszy w budowie. Baletnicy godni znaw
ców oka. Z mężczyzn PP.  Samengo i Ga-

ray, z kobiet Pani  Rozier  i Panna Hasen- 
hut celują. Dekoracyje cudowne,  a widok 
karnawału — W e n e c j i — Gondolierów do 
zachwycenia piękny, Panna Hasenhut i Ra- 
bel tańczyły polskie P as de deux w kon- 
federalkąch i dziwnie ślicznym ubiorze. 
Niemców ta chwila w zachwycenie w pra
wia ła ,  do czego zapewne piękność tane
cznic nie mało się przyczyniła. Panna  
Łaucherie, pierwsza tancerka berlińskiego 
nadwornego teatru , występowała w tym 
balecie , ale hynajmnićj nie przewyższyła 
wiedeńskich. W  loży cesarskiej by ł  Książę 
Reichstadski.

Nazajutrz , jako w dzień niedzielny, 
zwiedziłem najprzód kościół Augustynów. 
Jest ón jednym z najpiękniejszych co do 
wewnętrznej wspaniałości w Wiedniu,  s ła
wny między wielu innemi historycznemu 
pamiątkami, grobowcem Arcyksiężnej Kry
styny, córki Maryi Teresy, małżouki Księ
cia Alberta Saskiego, potomka Królów pol
skich. Dzieło Kanowy pod względem rze
źbiarstwa jedno z pierwszych w Europie — 
dosyć powiedzieć, że Kanowy i że 20,000 
czer. zł. kosztowało. Jestto piramida p ro 
sto bocznego wchodu , 28 stóp wysoka. 
Złotemi literami stoi na czele napis łaciń
ski : Albert najlepszej małżonce. Obraz
Krystyny unos' figura szczęście wyobraża
jąca,  a jeniiusz oddaje jćj palmę cnotom 
jej należną. U  stop na podniesieniu po
stępuje cnota w towarzystwie niewinności, 
niosąc urnę do grobu — za nią idzie do 
broczynność prowadząc za sobą ciemnego 
s ta rca , którego mała wspiera dziecina. 
Po prawej lew spoczywa z wyrazem bo
leści — przy nim jenijusz skrzydlaty ża
łość małżonka wyobrażający. Cały ten po
mnik mógł  tylko być dziełem jenijuszu. 
Tu pierwszy raz ujrzałem, co dłuto wy
razić zdoła. Starzec ciemny jest zdaniem 
rnojem najwyższym utworem tej sztuki .— 
Stąd udałem się do kaplicy zamkowej, 
gdzie zwykle cesarska rodzina nabożeń
stwo odbywa. Słyszałem tu młodego ka
znodzieję , ale godnego ukoronowanych 
słuchaczów. Miłość bliźnipgo na czem się 
zasadza — przedmiot  wielki wielkim od
dany duchem. Kaplica szczupła, skromnie
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ale prześlicznie ozdobiona.  Słyszałem śpie
waków i kapelę nadworną. Tłok nieprze- 
ciśniony. Tylko do drzwi podczas kaza
nia mogłem się przegarnąć — obok mnie 
w proslym, zielonym surducie stała osoba 
dobrze nam znana i znaczną u nas piastu
jąca dostojność. Z wielką uwagą przysłu
chiwał się mąż szanowny kazaniu. Zdzi
wiło mię to inkognito w zamkowej kaplicy, 
ale nikt go tu nie uważał , i zapewne nie 
znał. T u ,  w ognisku wszelkiej dostojno
ści i wielkości ziemskiej, niknie ón jak je
den  tylko promyk monarcbicznego słoń
ca. — Stąd po nad bramę zamkową py
sznej budowy, na której zasada panujące
go Monarchy—  Jnsitin  regnorumfundamen- 
tr tm — na portalu wielkiemi błyszczy lite
rami , wyszedłem obejść basty jony, które 
w około miasta krążąc, najlepiej dają przej
rzeć przedmieścia i obeznać się z niemi ; 
lecz zdanie ci sprawy z tej przechadzki 
i opisanie ważniejszych przedmiotów, które 
uwagę moję zajęły,  odkładam do następ
nego listu.

( L is t t  t y  nastąp i.J

O P I S A N I E  G O R Z E L N I
P A R O W E J D R E W N IA N E J, W Y K O N A N EJ W  R E ŁZ C U  

W  C Y R K U LE ZŁO C ZO W SK IM .

D z i e ł a  przynoszące korzyść w składzie 
ekonomicznym są i powinny być pożąda- 
nemi,  bo te jeżeli prywatnemu dobru wiele 
usługują,  tyle i dobro powszechne, przez 
podniesienie krajowego przemysłu wspić- 
ra ją .— Takim chciałem mieć moje dzieło
0 Gorzelni parowćj drewnianej ,  i taki był 
cel mojego usiłowania. — Ażeby jednak 
najlepszych chęci naśladowców nie marno- 
t iawić,  i dzieło bez wykonania praktyczne
go nie miało cechy szarletanizmu , przed
sięwziąłem był tego lata kierować robota
mi w gorzelni Wgo Józefa Singera,  i po
stawiłem apparat parowy co do rozmiaru
1 formy zupełnie zgodny z zasadami w dziele 
wyłożonemi i rysunkiem objaśnionemi .—  
Opisanie niniejsze posłuży każdemu cieka
wemu za skazówkę do sprawdzenia w miej
scu ,  i utwierdzenia rzeczywistości.

Wini  enem uprzedzić, że zastałem me
chanizm obrotu wykonany przez JMPana 
Czajkowskiego i budowlę,  do których obu- 
dwu z apparatem stosować się musiałem.— 
Co do mechanizmu , urządzenie jest tak 
d o b re ,  że zasługuje na bliższe opisanie, 
i tak : — Jest ło to k , który się dzieli na 
dwie zastawki. Jedna zastawka prowadzi 
wodę na koło zabudowane z podziuiawrto- 
nemi koreówkami. W  to koło wsypuje się 
12 korcy kartofli naraz ,  a woda wpuszczo- 
na na toż koło obraca i płócze w środku 
będące kartofle. Gdy zasuną zastawkę, wy* 
gartują kartofle do skrzyni czworobocznej, 
i za pomocą drugiego koła korcówkowego 
winduje się na raz 6 korcy kartofli, i ?  
łokci wysoko ; tam wysypuje się do kadzi 
kartoflowej do parzenia przeznaczonej. — 
Toż samo koło obraca także,  za przysu- 
nieriiem t ry b u ,  grabie i kółko grabiaste 
w kadzi zac iernćj , ażeby kartofle w y p a d ł  
z młynka , z surowcem tamże pierwej pr*y* 
gotowanym rozbełlać i z potrzebną wodą 
pomieszać. To koło obraca razem w tej 
samej bliwili, kołem pasowym na walniey 
założonym, walce do zmielenia kartofli 
przeznaczone.  Taż walnica mając w kon* 
cu korbę,  robi także dwiema pompami, 
kiedy lego potrzeba. Toż samo jes cze 
koło wodne rusza kołem szalonem z dwo
ma rzezakami w sieczkarni , która tnie 6® 
korcy sieczki wołowej na godzinę. Sześć 
cali wody na łolokaph wysląrcza na obrot 
koła korcówkowego,  i z nim wszystkich 
razem czynności. Koła wszystkie chodzą 
szczelnie i c icho ,  co jest niezmierną 
letą mechanizmu. — Co do apparatu go- 
rzelnianego. Jest kocioł żelazny 4 łokcie 
długi ,  2^ szeroki, z dnem wgiętćm, wierz
chem wypukłym, i dwiema przez środek 
rurami;  wmurowany podług zasad w dziele 
wymienionych,  tak, że mur 21 cali gruby 
(w środku z próżnem miejscem 3 calowem 
licząc), nie rozgrzewa się tylko do 12 i 1-5 
stopni : kocioł zupełnie jest zamurowany 
aż pod kurek,  i przez to tyle zachowuje 
ciepła , że przy małeai tylko światełku pło
mienia pod kotłem parowym, słychać był° 
parę jego w kotle drewnianym , wtenczas
na próbę wodą nalanym. — Budowla jego,
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przez Jodanie mu rur wewnętrznych, aza- 
Wm pomnożenie powierzchni wystawionej 
a 'i ogień, takie i osadzenie tegoż, tyle przy
kłada się do mnożenia pary, że tej całko
witej do pędzenia wódki potrzebować nie 
**toina, bo tą rarkę bezpieczeństwa na 
kolie z robotą podług dzieła wystawioną, 
wylatuje robota ,  i takową parę potrzeba 
podzielić na inne naczynia ,  albo bardzo 
p ałym ogniem destyllacyją prowadzić. — 
dowodzi  dostatek pary kadź kartoflowa, 
W której 42 korcy kartofli, uparza się naj
dokładniej w 3 całkowitych godzinach.— 

tym kotle stoi świstałka , ostrzegająca 
°sile pary, gdy się pod kotłem palić z a 
czyna; stoi lejka do prowadzenia nieusta
jącej wody,  rurka bezpieczeństwa, gdyby 
Wody brakowało.  Jest prócz tego rurka 
®2klanna z boku, która pokazuje w każdym 
Czasie, stan wody w środku kotła będące j ; 
?pota : nie ma żadnej obawy, żeby gdzie 
laki kurek dla bezpieczeństwa lub wiado
mości nie był odkręcony,  bez zwaczaj- 
nych dotąd klap bezpieczeństwa i probier
a c h  kurków, bo stan rzeczy sum się po
czuje  i sam o wszystkiem ostrzega. Ten 
kocioł obraca w parę 83 garnce wody na 
5°dzinę, przy ogniu średnim, jakiego tylko 

destyllacyi potrzeba; pracuje przy otwar- 
c‘u kurka w 83 stopniu ciepłomierza Reau- 
m_ura przy średnim ogniu, a gdyby na cały 
Plec chciano podłożyć ogień,  wtenczas 
Pod nosi się ciepło do 86stopnia, i ta stąd 
PrZyby wająca mnogość pary. warsztat w nie
porządek wprowadza. JNa tym kotle stoi 
^j tańszy w dziele wspomniany kurek z irze- 
J*11 szyjami,  który podaje paię J o  kadzi 
^ tg f lowej, do kadzi zaciernej i do kotła 

^reWnianego z robotą. Dziury są po 3^ cali 
•'celnicy. Stoi także kurek 1^ calowego 

°tworu , który prowadzi parę do kadzi za- 
Pasowej, gdzie puszcza i podziela się para, 
&*yby był  jpj zbytek w której kadzi. — 

Szędzie para jest prowadzona drewnia- 
^err|i rurami ,  które są zabezpieczone od 
Pęknieuia. W  popielniku stoi woda na 3 
ji » która przychodzi ■ odchodzi ,  a to 

a tego,  aby ruszt od ognia z dwóch 
r° n nie cierpiał, i aby zetknięcie się pary 
°dnej x  węglami pod kotłem, rozżarzało

takowe i pomnażało ciepło, czego doświ id- 
cza kowal, gdy kropi węgle wodą.— Ko
cioł pieryyszy z robo tą , i alemb.k stoso
wnie d o m i a r  wykazanych w dziele ; Tru- 
bnik z wężami ną dworze,  i spusty w izbie 
u pisarza gorzelnianego —  Kadź kartoflo
wa do parzenia stoi na zaeierniey,  t z t e j  
spadają kartofle na młynek ,  a z tamtąd 
w kadź pod koło zacierające.— Czynność 
odbywa się następnie: o 5 lej godzinie z ra
na palą pod kotłem żelaznym, który z dnia 
przeszłego tak mało wystyga, że za kilka 

/minut świstałka daje znać o stanie wrze
nia wody. Para puszczona do kadzi kar- 
toflowej, wyparza takowe w trzy godziny; 
koło 8mej godziny puszczają pare do kotła 
roboczego,  za godzinę a najwięećj półtorej 
wygrzewa się robota z 20 korcy kartofli,- 
i para z niej odzywa się w alembiku, a za 
półtorej a najwięcej dwie godziny, od czasu 
puszczenia pary do kotła roboczego,  po
kazuje się wódka zimna 28 p róby ,  za 3 
kwadranse od czasu puszczenia się wódki, 
staje wódka W 20 próbie ,  za godzinę staje 
w próbie 15 , a za półtrzecićj czasem trzy 
godziny,  wychodzi niedogon próby 0. —■ 
W  ogóle wychodzi wężami blisko 2 garnce 
płynu na minutę. Kiedy para puszczona 
jest do kotła z robota,  wtenczas idzie mły
nek i zacierają kartofle w kadzi zaeiernej,  
co kończy się za 3 godziny. A zatem cała 
czynność pierwszego pędzenia wraz z go
towaniem kartofli , trwa 7 i 7d godzin. — 
W j  puszczają brabę , spuszczcją lutrynek . 
z alembiku do kotła z ro b o tą , pompują 
niedogoday ze spustu do alembiku,  żeby 
noszenie zmniejszyć, i nabijają kocioł dre
wniany, drugi raz robotą zimną po 20 kor
cach kartofli, co wszystko trwa godzi
ny. Puszcza,ą parę do kotła z robotą, 
a w 4  godziny kończy się drugie pędzenie 
20 korcy Kartofli tak , że o godzinie 6tćj 
najdalej 7mej wieczorem ustaje czynność 
w gorzelni. Po skończonym zacierze pod 
czas gdy wódka idzie, odbywa się płóka- , 
nie i windowanie kartofli,  tak,  żeby wie
czorem skończono, a para puszczona z ra 
na zastała kartofle w kadzi do parzeni i . 
przeznaczone. — Widoczne zatem są ko
rzyści podobnego apparatu,  bo najta iszy
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od wszystkich miedzianych,  daje spoczyn
ku usługującym całe 10 godzin, broni od 
przypadku ognia w nocy , i zostawia czas 
do naprawy bez przeszkody w pędzeniu, 
gdyby tego kiedy potrzeba było.

Z Bełżca dnia 31. Października 1828.
Adam Kasperowski.

MACIIOMET ALI WICEKRÓL EGIPSKI,  
I  SYN JEGO IBRAHIM PASZA.

*

^Vicekl’ól łączy w sobie najniejednostaj- 
niejsze i najsprzeczniejsze przymioly i zda
nia. Jenijusz wzniesiony nad przesądy mu
zułmańskie , naturalna przenikliwość, by
strość i roztropność z nauką i ukształce- 
niern , żimna okrutność,  łatwowierność 
i  zawierzanie intrygantom, którzy dla zbie
rania bogactw kraj jego zwiedzają, oto są 
rysy jego charakteru. Mówią,  że rodem 
jest z wyspy Martiniki i że w przeprawie 
do Francyi  poimali go korsarze; w Stam
bule miano go sprzedać ,  a siostra jego 
miała zostać faworytą sułlańską. Wszy
stko to, było zmyślone. Zjednała mn przy
jaźń Wielkorządcy Rum el i i , skąd też jest 
rodem , zimna odwaga ; należał do wypra
wy egipskiej przeciw Francuzom, wylądo
wał  w Abukirze i odznaczył się w bitwie

firzeciw Jenerałowi Lagrange. Po odda- 
eniu się Francuzów ,  zaczęła się w Egip

cie wojna domowa. Bejom pomagali An
glicy. Machomet pobił  ich i zmusił do

powrotu,  a z kolei zwyciężył Bej>-w ; p® 
zw o H  im wszakże mieszkać w Kairze. A« 
zabiegi ich skłoniły go do czynu gwauO 
wnego; zaprosiłnaczelników inameluckich 
na wielką ucztę i kazał wszjstkich z !■'? 
dziecko zamordować. Odtąd zajmował się 
ciągle wewnętrzną administrac) ją Eg>p*u' 
Synowie jego Tusson i Ibrabim , zwyC'^ 
żyli Wecbabilów. Najmłodszego synalzn13' 
i l a , postradał w młodym wieku.

Ibrabim jpst nizkiego wzrostu i s j f ° n'  
ny do wielkie] ot) łości ;  poruszenia 
wpadają w karykaturę i nie mają żadn J 
godności. Na pierwszy izut  oka,  zdaje 
się być łagodnym i wesołym. Twarz ma 
szczupłą,  oczy siwe i r u c h o m e , usta za
wsze uśmiechające się , a płeć piegowatą* 
Pomimo zmarszczek świćżość cery nie zga
dza się z jego wiekiem. Od pierwszćj 
dości okazywał skłonność do okrucieńst^* 
wszelako z fizyjognomii jego nie można jej 
wyczytać. Ubiera się po prostu i U ® 
po orszaku Oficerów można go pozpij 
W  obozie żyje wstrzemięźliw ie regularni ' . 
tytuń pali nieustannie,  popijając > kaW*?' 
Rozwiązłość przyprowadziła go o chor< 
gorączkowy, połączoną z konwulsyjanai) P® 
których zwykle cierpi malignę. Jakkolwie 
niewiele ma uksztaicenia naukowego > l1' 
dnakże posiada dary przyrodzone ,  które 
mu nadają przewagę nad innemi Ofic^ra 
m i ,  mianowicie tak jest mężny i odważn7» 
że na czele wojska,  które mu Oficc*°'v1̂  
francuzcy wymusztrowali , nie widzi przP 
s z k ó d , którychby pokonać me mógł-

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  W a rsza w y .  —
Przedmiot! m, który P. Herm es rodem  z Alepn, p rzy 

k u ły  do tutcjszćj stolicy z K onstantym .polu , I.edzie u ał 
honor przedstawić na widok tutejszćj publiczności , jes t 
M odlitwa w języku arabskim z ws/clką dokładnością i bez 
żadnych skróceń na połow ie ziarna ryżow ego w sposób 
niepojęty napisana charakterem  tak drobnym  , iż tylko za 
pom ocą szkia powiększającego dojrzaną być może. Dzieło 
to ani żadne jem u odobne nigdy jeszcze w Knropie w i
dzianym nie by ło . Prócz tego okaże P . Kcrm es wiersze 
arabskie., obejm ujące zdania moralno - etyczne p rzyp isy
wane Aleksandrowi W ielkiemu i noszone przez niego 
w  pierścionku, wraz z tłómaczenicm icli dosłownem  na 
język polski , niemnićj inne ciekawe przedm ioty godne 
widzenia.

D zik i e zfo w iek  na dw orze  po lsk im ■
R oku 1661 znaleziono w  Litw ie m iędzy 

dziarui ęletniegu cl łopca. B y ł dobrze zbudowany 
b iałe w łosy i białą sk ó rę , ochrzczono g o , dano mu <ę- 
Jó z e f U rsy n , lecz nigdy nie mógł się mówić ° a.u L  
Nie lubił sukień , ani ubu w ia . zawsze by ł d z i k i 1 y 
z wielką muzołą nauczono go chodzić prosto- y  anja 
b y ł przy kuchni królewskićj w  W arszaw ie do po aw 
drewek.

N o w y  rom ans niem iecki P o la kó w  alchoazucy- 
ZnaLy au to r niemiecki Bellani w ydał ro m an s , 

ty tu łe m ! h ra b ia n k a  O rzelska.
P a jęczyna  mocna.

\  Czytam y w  dziele r M em oircs tirćes . " 
i,i'etat ^ źe w fasach am erykańskich są pająki snują ^  
grubą i wielką p a jęczy n ę , że takowa jeźdźca wraz 
niem w strzym ać może. — w ‘*

od

R ed ak to r, Mikołaj M i c h a l e w / c z .  —  Drukiem Piotra i Augusta Pa l l e r a .


